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      1. Werdykt
    


    
      
    


    
      
    


    Dziewczyna grająca pierwsze skrzypce wgrupie zwanej Triem stała bez ruchu wdrzwiach świetlicy. Nigdy nie przypuszczałam, żezobaczę doskonałą, energiczną Heather Fox wtakim stanie. Była blada jak ściana. Najej ustach nie było śladu błyszczyka, anapoliczku widniał rozmazany tusz dorzęs.


    Poczułam nagły ścisk wżołądku. Wiadomości oJulii iAlison nie mogły być dobre.


    –Heather, cosię stało? – spytałam poraz kolejny. – Cojest? Powiedz mi.


    Zsunęłam się zkanapy istanęłam naprzeciwko niej. Heather podeszła dokominka iskrzyżowała ramiona.


    –Heather... – odezwałam się.


    Podniosła głowę ispojrzała namnie przez łzy.


    –To okropne – wydusiła zsiebie. – Julia iAlison...


    Ukryła twarz wdłoniach. Namoment zapomniałam, żesię nie lubimy.


    –Chodź. – Dotknęłam jej łokcia izaprowadziłam ją nakanapę.


    Usiadłam koło niej, zaskoczona, żesię ode mnie nie opędza. Pochwili wyprostowała się izaczęła opowiadać.


    –Czekałam wOrchard naJulię iAlison – mówiła. – Kiedy wreszcie przyszły, wyglądały koszmarnie. Obie płakały. Ledwo rozumiałam, codomnie mówią.


    –Aha – odezwałam się łagodnie. – Icopotem?


    –Julia powiedziała, żedyrektor Drake zadzwoniła doich rodziców – ciągnęła Heather – ipoinformowała ich, żedziewczyny ściągały nasprawdzianie zhistorii. Alison próbowała wyjaśnić, żemilion razy powtarzały, żewcale nie oszukiwały, ale dyrektorka twierdzi, żesą nato dowody.


    Heather westchnęła ipotarła sobie skronie. Nie wiedziałam, doczego zmierza, ale przeczuwałam, żeto się dobrze nie skończy.


    Wzięła głęboki oddech iodwróciła się wmoją stronę. Jej twarz nie wyrażała już żadnych emocji.


    –Julia iAlison zostały wyrzucone zdrużyny zaawansowanej.
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      2. Nazawsze
    


    
      
    


    
      
    


    Następnego dnia rano, ciężko powłócząc nogami, szłam dostajni naporanny trening. Nazewnątrz mżyło. Stalowoszare chmury wyglądały tak, jak gdyby wkażdej chwili mógł znich lunąć ulewny deszcz. Miałam ochotę wrócić dopokoju izakopać się włóżku. Źle spałam, boprzez całą noc myślałam oJulii iAlison. Najpierw było mi ich żal, achwilę później czułam gniew. Jeśli rzeczywiście ściągały nasprawdzianie, zasłużyły nausunięcie zdrużyny. Ale czy tak było NAPRAWDĘ? Przeczucie podpowiadało mi, żetak.


    Weszłam dopomalowanej naczarno ibiało stajni. Minęłam boks Trix. Gniada klacz wystawiła głowę nad drzwiami doboksu. Najwyraźniej rozglądała się zaJulią.


    –Później przyniosę ci coś dobrego – obiecałam jej.


    Otwarłam drzwi dosiodlarni. Naścianach, napozłacanych hakach wisiały wrzędach lśniące siodła iogłowia. Wyszukane, misterne szczegóły zdobień wewspaniałej stajni Canterwood nigdy się nie zestarzeją.


    Zza rogu wyszła Callie Harper, moja przyjaciółka, zktórą niedawno się pogodziłam. Niosła siodło iogłowie Black Jacka. Zauważyłam, żema nasobie nowe brązowe bryczesy, które wzeszłym tygodniu razem wybrałyśmy zkatalogu Dover – jakiś czas temu, kiedy się kłóciłyśmy, bardzo mi brakowało naszych wspólnych zakupów internetowych.


    –Dziwnie będzie bez Julii iAlison – powiedziała.


    Kiwnęłam głową.


    –Jak myślisz, najak długo zostaną wykluczone ztreningów? – zapytałam.


    Callie wzruszyła ramionami, poprawiając sobie siodło narękach.


    –Boja wiem, może namiesiąc? Widziałam Julię naświetlicy wOrchard, zanim przyszłam dostajni.


    –Mówiła coś?


    –Nie.Była wściekła; miałam wrażenie, żenie ma ochoty rozmawiać. Przeszła koło mnie bez słowa.


    –Wyobrażasz to sobie? Wogóle nie wolno im jeździć. Acodopiero...


    –Nabór doreprezentacji młodzików – dokończyła Callie. – Wiem, też mi się to przypomniało.


    –Myślę, żezaparę minut się dowiemy, codalej.


    Wzięłam osprzęt Księcia irazem zCallie wyszłyśmy zsiodlarni. Rozdzieliłyśmy się wprzejściu. Krajowa reprezentacja młodzików – najważniejsza inajbardziej prestiżowa drużyna wkraju; coroku wybierano doniej kilku nowych zawodników. Callie, Julia, Heather, Alison ija, apewnie iJasmine, odpoczątku roku ciężko pracowałyśmy, żeby mieć szansę się tam dostać. Przeszłyśmy już dwie rundy testów ipokazów przed łowcami talentów doreprezentacji. Ostatni sprawdzian miał się odbyć zapięć tygodni.


    –Witaj, Książę – odezwałam się domojego kasztanowatego wałacha. Książę był rasy mieszanej: angielsko-belgijskiej. Zarżał wesoło napowitanie, aja pogłaskałam go pobiałej strzałce nagłowie.


    Przypięłam uwiąz doskórzanego kantara iwyprowadziłam konia zprzestronnego boksu. Stał spokojnie, kiedy przypinałam go dorozpinek. Szybko go wyczyściłam iosiodłałam. Wiedziałam, żepan Conner, nasz trener, będzie nam miał coś dopowiedzenia natemat nowej sytuacji ichciałam to już mieć zasobą, żeby móc się skupić natym, conajważniejsze – naprzygotowaniach dosprawdzianu.


    Kłusem wjechaliśmy zKsięciem naujeżdżalnię idołączyliśmy doHeather iCallie, które już rozgrzewały swoje konie – Arystokratę iJacka – jadąc wzdłuż ściany. Heather sztywno siedziała wsiodle, aArystokrata – koń pełnej krwi angielskiej – nerwowo szarpał głową, piłując sobie wodzami poszyi.


    Pan Conner stanął naśrodku ujeżdżalni.


    –Podjedźcie domnie iustawcie się wszeregu – zawołał.


    Zatrzymałyśmy konie przed trenerem; Jack iKsiążę stanęły poobu stronach Arystokraty. Pan Conner skrzyżował ramiona. Był wysoki, więc nawet patrząc naniego zkonia, czułam się onieśmielona.


    –Zpewnością wszystkie już wiecie, żeJulii iAlison nie będzie natreningu – odezwał się trener. – Zostały usunięte zdrużyny zaawansowanej. Nazawsze.


    Usłyszałam, żeCallie głośno wciągnęła powietrze. NA ZAWSZE. Nie namiesiąc. Nie dojesieni. Nazawsze. Heather wycofała swojego konia spomiędzy Jacka iKsięcia. Spojrzała natrenera. Najej twarzy pojawił się rumieniec.


    –Ja muszę... Przepraszam bardzo – wyjąkała.


    Pan Conner kiwnął głową ipatrzył, jak Heather odwraca Arystokratę, anastępnie wyjeżdża kłusem zujeżdżalni.


    Ato ci dopiero. Żadna znas nigdy nie opuściła treningu wten sposób. Trener najwyraźniej jednak rozumiał, żeto dla Heather trudne przeżycie – Julia iAlison były jej najlepszymi przyjaciółkami.


    –WAkademii Canterwood Crest nie tolerujemy oszustwa – mówił dalej pan Conner. – Ajuż napewno nie będę pozwalał natakie zachowanie wśród moich zawodników. Julia iAlison nie będą mogły jeździć dostycznia. Kiedy wznowią treningi, dołączą dogrupy średnio zaawansowanej. Później będą musiały poraz kolejny udowodnić, żenadają się dodrużyny zaawansowanej.


    –Acozesprawdzianem doreprezentacji? – spytała Callie, otwierając szeroko oczy. – Cozpokazami?


    Trener pokręcił głową.


    –Julia iAlison nie są już zawodniczkami drużyny zaawansowanej, więc nie będą mogły pokazać swoich umiejętności przed sędziami zreprezentacji.


    Książę parsknął izrobił krok wtył. Spuściłam wzrok izauważyłam, żezamocno ściągnęłam mu wodze.


    –Przepraszam – szepnęłam.


    Pan Conner napewno nie zmieni zdania. Julia iAlison naten rok mogą się pożegnać zmarzeniami ostarcie wreprezentacji. Nie umiałam sobie nawet wyobrazić, jak musiały się ztym czuć.


    –Jako żemamy teraz wdrużynie zaawansowanej odwie zawodniczki mniej – oznajmił trener – wciągu najbliższych tygodni zorganizuję sprawdzian dla dwóch najlepszych jeźdźców zgrupy średnio zaawansowanej. Jeśli pomyślnie przejdą testy, dołączą donaszej drużyny.


    Eric iJasmine – to ich trener musiał mieć namyśli. Eric ztygodnia natydzień nabierał umiejętności, aJasmine... Gdyby nie obchodziła się tak brutalnie zFeniksem naostatnim sprawdzianie, pewnie już należałaby donaszej drużyny.


    –Wiem, żeto dla was smutna wiadomość – ciągnął pan Conner. – Ale będzie najlepiej dla wszystkich, jeśli zabierzemy się zpowrotem dopracy. Proszę wyjechać naścianę. Zacznijmy odkłusa ćwiczebnego.


    Przez kolejne pół godziny wykonywałam polecenia trenera. Książę dawał zsiebie wszystko – jak zawsze – ale ja przez cały czas myślałam tylko oJulii iAlison. Jeden głupi błąd, atyle je kosztował.


    
      
    


    Potreningu przekazałam konia Mike’owi – mojemu ulubionemu stajennemu, który zajmował się Księciem poporannych jazdach – iwyszłam zestajni. Podrodze poczułam, żewkieszeni zatrząsł mi się telefon.


    „Zgadnij, cosie stalo?”


    To wiadomość odErica – mojego chłopaka. Uśmiechnęłam się, bowciąż nie mogłam się oswoić zmyślą otym, żemam pierwszego wżyciu chłopaka.


    „Cotakiego?”


    „Pan C chce mi zrobic test dodruzyny zaaw.”


    „WIEDZIALAM!!!:) Opowiesz mi pozniej!”


    Schowałam telefon dokieszeni izuśmiechem natwarzy ruszyłam przed siebie. Było tyle miłych rzeczy, októrych mogłam myśleć. Mój chłopak będzie zdawał dodrużyny zaawansowanej – byłam pewna, żesię dostanie. Powszystkim, coprzeszłyśmy zCallie, znów byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami. Jasmine – choć wdalszym ciągu stanowiła dla nas zagrożenie – teraz wzięła nacel Heather, awiedziałam, żekto jak kto, ale panna Fox zdoła sobie ztym poradzić. Razem zKsięciem mieliśmy zamiar przyłożyć się dotreningów przed ostatnim sprawdzianem doreprezentacji. Nie było mi jednak wesoło, kiedy myślałam oJulii iAlison.


    Niestety, dziewczyny podjęły swoją decyzję. Aja muszę się skupić naswoich sprawach.
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      3. Stolik dla dwojga
    


    
      
    


    
      
    


    Zajęłam miejsce przy stoliku nastołówce, aEric usiadł naprzeciwko mnie. Dookoła panował harmider.


    Stolik dla dwojga, pomyślałam sobie. Wponiedziałek przestaliśmy ukrywać nasz związek. Wreszcie powiedziałam Callie iJacobowi, żespotykam się zErikiem. Trochę dziwnie się czułam, pokazując się oficjalnie zchłopakiem – wkońcu tyle czasu trzymaliśmy wszystko wtajemnicy.


    –Trochę dziwnie, prawda? Nie ma już Paige wroli przyzwoitki – zagadnął Eric, jak gdyby czytał mi wmyślach.


    Roześmiałam się.


    –Masz rację, otym samym pomyślałam.


    Paige Parker, moja druga przyjaciółka iwspółlokatorka, przez parę tygodni pomagała mi ukrywać związek zErikiem. Nie chciałam oficjalnie przyznać, żesię znim spotykam, bomiałam obawy, żewszystko może się popsuć, tak jak to było zJacobem, moją wcześniejszą sympatią. Heather omało nas nie rozdzieliła, ale koniec końców to Callie miała wtej sprawie decydujący głos. Nie zrobiła tego celowo, ale poprostu zakochała się wJacobie wtedy, kiedy się znim posprzeczałam. Wiele wody upłynęło, zanim zdołałyśmy otym porozmawiać iwszystko sobie przebaczyć, ale wreszcie się udało.


    Callie była szczęśliwa zJacobem, ja zErikiem. Iwszyscy żyli długo iszczęśliwie. Itak dalej...


    Ugryzłam kawałek grillowanego sera irozejrzałam się dookoła. Jasmine siedziała przy stoliku zViolet, Brianną iGeorgią – zawodniczkami drużyny zaawansowanej ósmoklasistów[1], które same siebie nazywały Królewnami. Dotamtego stolika nie podchodził nikt poza NIMI. Starsze dziewczyny właśnie roześmiały się zczegoś, copowiedziała atrakcyjna, ciemnowłosa Jasmine.


    Odwróciłam się ispojrzałam naErica. Przestań się nimi zajmować, upomniałam się wmyślach.


    –Ijak, pan Conner wyznaczył ci już datę sprawdzianu? – spytałam.


    –Jeszcze nie – odparł. – Ale mam nadzieję, żejestem dobrze przygotowany.


    Wyciągnęłam rękę idotknęłam jego dłoni.


    –Oczywiście, żejesteś. Zresztą widzę, żewcale się nie denerwujesz.


    –Tak tylko udaję. – Eric się roześmiał. – Zaczynam panikować.


    Uśmiechnęłam się.


    –Szkoda, żenie możesz razem znami startować doreprezentacji – powiedziałam.


    Eric nie brał udziału wpoprzednich dwóch rundach pokazów przed sędziami, więc nie mógł się zakwalifikować doczerwcowego sprawdzianu.


    –No, szkoda. Ale wolałbym najpierw trochę potrenować wdrużynie zaawansowanej – jeśli się dostanę. Przede mną jeszcze dużo pracy, zanim będę mógł myśleć oreprezentacji.


    Pokręciłam głową.


    –Coty opowiadasz! Jesteś najlepszym skoczkiem wCanterwood. Doreprezentacji przyjęliby cię zotwartymi ramionami.


    –Nie jesteś obiektywna – powiedział ześmiechem, wrzucając sobie doust frytkę. – Poza tym to jest twoja chwila. To TY będziesz gwiazdą zsiódmej klasy, która dostanie się doreprezentacji. Mówię ci – takie mam przeczucie.


    Wtej chwili poczułam, żemam ochotę go pocałować. Ale przy stolikach obok siedzieli inni uczniowie ijedli, więc byłoby to trochę obrzydliwe, prawda? Dlatego tym razem tylko się uśmiechnęłam.


    –To jutro... – zaczęłam. – Pamiętasz, cojest jutro, prawda?


    –Jutro? – Eric zabębnił palcami wstół. – Hmm.Nie. Nic mi nie przychodzi dogłowy.


    –Eric! – Kopnęłam go wkostkę pod stołem. – Oczywiście, żepamiętasz.


    Przez chwilę patrzył namnie zdziwiony, poczym uśmiechnął się.


    –Ach, JUTRO. No jasne. Jutro wybieram się napierwszą oficjalną randkę zmoją dziewczyną, jak jej tam naimię... Jak ją gdzieś zobaczysz, przypomnij jej otym, dobra?


    Przewróciłam oczami.


    –Nie wiem, kto to taki, ale jestem przekonana, żenie może się doczekać.


    Inapewno się denerwuje. Icieszy. Ipewnie wnocy nie zmruży oka.


    Nagle usłyszałam stukot obcasów. Podniosłam głowę izobaczyłam Heather. Nie była już taka blada, jak wczoraj, ale nadal widziałam najej twarzy oznaki stresu – nawet korektor nie zdołał ukryć podkrążonych oczu. Uśmiechnęła się domnie półgębkiem iskinęła głową Ericowi.


    –No, nareszcie, Silver – rzuciła tylko iodeszła, zanim zdążyłam cokolwiek odpowiedzieć.


    Heather odgadła mój sekret napiątkowej imprezie zokazji premiery Młodzieżowej kuchni, programu dla nastolatków, który prowadziła Paige. Namawiała mnie – no dobra, właściwie to mi groziła – żebym powiedziała Callie oEricu iprzestała się kryć pokątach znaszym związkiem. Imprezę zorganizowałyśmy zPaige poto, żeby wszyscy dowiedzieli się, żejest nową prowadzącą program kulinarny nakanale Food Network for Kids. Niestety, nie wszystko poszło zgodnie zplanem.


    Eric spojrzał namnie zukosa.


    –Wiesz, niedawno Heather udzieliła mi całkiem dobrej rady – powiedziałam. – Ale oficjalnie się dotego nie przyznam.


    –Doczego?


    Skończyliśmy jeść iumówiliśmy się naSMS-a później. Szybkim krokiem ruszyłam wzdłuż korytarza, zmieniając piosenki naiPodzie, gdy nagle podniosłam wzrok izobaczyłam Julię iAlison.


    –Nie patrz tak nanas – rzuciła Julia.


    –Żeniby jak? – zapytałam.


    Julia założyła zaucho kosmyk jasnych, równo przyciętych włosów.


    –Jak nafrajerki, które ściągają naklasówkach.


    Wzruszyłam ramionami.


    –Akurat teraz WOGÓLE nawas nie patrzyłam, choć ściągałyście.


    Alison się zarumieniła.


    –Nieprawda!


    –Wcale się nie uczyłyście – przypomniałam. – Zakażdym razem, kiedy byłam wbibliotece, zajmowałyście się różnymi innymi rzeczami.


    –Nie uczyłyśmy się wbibliotece. Icoztego wynika? Nie mieszkasz znami winternacie – nie wiesz, corobiłyśmy przez cały czas – protestowała Julia. – Zresztą pomyśl, pocomiałybyśmy ściągać tuż przed rekrutacją doreprezentacji? Zanic nie zaprzepaściłybyśmy takiej szansy!


    Ciężko było mi wto uwierzyć. Poziom nauczania wCanterwood był niesamowicie wysoki – sama wiedziałam otym najlepiej. Skoro dziewczyny zamało się uczyły, nietrudno było posądzić je ościąganie. Poza tym dyrektorka wspominała, żema nato dowody, więc oczym tu dyskutować?


    Gdy mijała nas grupka dziewcząt, Julia podeszła domnie.


    –Wiesz, nie obchodzi mnie, cosobie onas myślą. Ale nie mogę znieść tego, żezabroniono nam jeździć zacoś, czego nie zrobiłyśmy.


    Westchnęłam.


    –Ale jeśli tego nie zrobiłyście...


    –NIE ZROBIŁYŚMY – przerwała mi Alison.


    –To będziecie musiały to udowodnić – dokończyłam iodeszłam wswoją stronę.


    
      
    


    [...]

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] WUSA obowiązuje następujący system oświaty: szkoła podstawowa obejmuje klasy od1 do5, gimnazjum od6 do8, aklasy od9 do12 to liceum, zwane „college”. Poukończeniu liceum izdaniu matury można ubiegać się oprzyjęcie nauczelnię wyższą.
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